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P rzeb ieg łem  jak ty lk o  m og łem  najkró­
cej tom I. ty ch  P a m ię tn ik ó w , bo przedm io- 
tem  jego b y ły  o k o lic z n o śc i, już w  ty sią cu  
d zie łach  opisane, już po w ięk szej części zna- 
ne 1 z G azet k ra jo w y ch  i  z H isto r ji N apoleo- 
118 drukow anej w  roku 1 8 0 7  tak  dalece że 
' Vled zie li o n ich  po w ięk szej części praw ie  

Szy s c y  c zy ta ją cy  Polacy" n a w et zagranicz- 
y ch języ k ó w  n iep osiad ający . Tom  II. w ię- 

[ Zaw iera n ie  ty le  w iad om ych  szczeg ó łó w ,
1 d l« tego będzie celem  obszerniejszeo-o ro­
zbioru, _

O sob liw sze  przeznaczen ie  u torow ało  Na­
poleon ow i drogę do tronu. P ierw szem u  Kon- 
u ° w i ,  p och leb stw o  T ryb u n ów  i  zapał żoł- 

p » ^ s b ,ś y ł  za stop ień  do n ow ej p otęg i, 
uszeń.st.wo je d n y c h , ,i  m iło ść  c h w a ły  dr u-

f  f  s i? p ierw szą  podpora. N apo­
leon  znał dobrym i i  r  ' 1* jaką ,mu potęgę nada ty tu ł  
Cesarza, ^  ^

n ow ię  Rząd m o cn y , ale m i p o trzeb a  d ob rych  
rzem ieśn ik ów . Z  lu d zi d z iś  grających  na  
scen ie  św iata  jest w ie lu  ta k ich  k tó r e m i, po­
gardzam  ,/ k tó ry ch  zdolność czc ić  u m ie m ,  
k tó ry ch  zasad n ie n a w id z ę , u ży je  na m achi­
n y  do w zn ies ien ia  i  trzym ania n ow ej b u d ow y . 
P ók i będę B onapartem  , uw ażać m ię zech cą  
za rów n ego  sob ie  ; przed  C esarzem  uk lękną, 
W ielu  z n ich  los sw ój będą m i w in n i', dla  
za p ew n ien ia  sob ie  teg o  co m ają, i  przez w tą- 
s n y  in teres  p rzy m u szen i zostaną zatknąć m o­
ja kokardę. u

Jeszcze przed  stracen iem  X cia  E ń gh ien a  
ra d z iła  Józefina N a p o leo n o w i ażeby tro n B u r-  
bonom  w r ó c ił;  , , G dybym  to  u c z y n ił—  od ­
p ow ied zia ł N a p o le o n — g d y b y m  oddał b er ło -  
w  ręce brata L udw ika XVI; m u sia łb y m  usta­
w iczn ie  drżeć przed n im , bo ile  razy  sp oj­
rzałby na m nie , czy żb y  n ie  p o m y ś la ł: K to  
m ógł rai dać koronę, m oże ją odebrać?" C zy- 
lisz  m y ślisz  że Monarcha m ógłb y  k och ać cz ło ­
w iek a tak  J  niebezp iecznego ? A m ógł ż e b y m 1 

,niep.aść ofiarą jego n iehaw rści?  m u sia łb ym  z e  
szczy tu  potęgi i  ich  w a ły  w ró cić  do spoko j-- 
ności b ezczyn n ej. Stać się  n rczem , w  cale- 
n ic z e n i, będąc już w sz y s tk ie m ?  G nuśnieć w



życiu nikczemnem? Możeby mi spokojność 
m ilą  n a w e t ,  b y ł a ,  ale by przed oczami nie­
mi niezaćmiła .nigdy blasku scen wielkich w ; 
k tórych  gratem pierwszą ro lę ,  i  k tó rych  o- 
hrazy  stają mi zawsze na myśli. N ie ...  nie- 
b y łb y m  szczęśliwy, w tak iem  życiu. Od d a ­
wnego czasu jes tem  w porozumieniu z republi­
kanam i, zapewniam im korzyści z.rewolucji, 
oni tron mi zapewniają . “

(idy się tak przygotow ała  ta nowa zmia­
na , T rybunat karny  sądził sprawę oskarżo­
nych  o spisek na życie I. Konsula. Jenera­
łowie P ichegru , Moreau, Jerzy Cadoudal Ro- 
j a lista , i  dwaj X i ta  P.olignac osądzeni zostali. 
P ichegru sam odebrał sobie,życie, Moreau zo- 
stat w y g n a n y , Polignac na prośby m atk i o- 
t rzym ał przebaczenie, a Jerzy Cadoudal .klo­
szy ułaskawienia od Napoleona przyjąć  nie- 
c h c ia ł ,  poszedł z niepospolitą odwagą na ru ­
sztow anie  oświadczając iż: , ,k to  się sprzysięga 
powinien umieć milczeć iumierać.Zaprowadze- 
niu Rządu Cesarskiego jeden ty lko Carnot się 
o p ie r a ł , k tórego sposób myślenia niezmienil 
się z okolicznościami. Z zapałem przyw iąza­
n y  do wzrastającej R z p l te j , czynił wszystko
aby jej niedać obalić; ale uległ większości.

Im Napoleon by ł bliższy najwyższego 
s to p n ia , tym  jawniej konał dla Józefiny osta­
tni promień szczęścia i wolności. Zostawszy 
Cesarzową Dwór jej wspaniały składał się z 
osób mających najznakomitsze we Francji  i- 
m iona; Pan ienajp ierw szedobija ły  się o szczę­
ście by wania ,na jej Dworze. Xżna RochefOu- 
sauld została jej damą honorową. P . "Wais 
de Seran towarzyszką Cesareowy. Józefina 
niemogła już rozrządzać sw ym  czasem, p rzy­
muszona do trzym ania  się w e  w szystk iem

przepisów najostrzejszej e tykie ty  .Cesarz rożki 
zał ażeby zwyczaje na Dworze Cesarski n 
były te same jak na dworze Burbonów.

Aby uświęcić swoje wstąpienie na tron, 
mniemał Napoleon iż akt koronacji by t nie­
odzownie potrzebnym . Chcąc mu nadać je­
szcze większą uroczystość ściągnął z Rzymu 
Papieża. C a ł a  uroczystość koronacji jest tak 
powszechnie znaną i w ty lu  dziełach opisaną 
iż niepotrzebuje powtarzania. Jedną tylko 
osobliwszą wspomnę okoliczność i i  w tym  
dniu .pamiętnym pułk  Mameluków towarzy­
szył cereinonji Koronacji i z wielkiem zadzi­
wieniem  Duchowieństwa Rzymskiego ujrzano 
Mahometan©w usługujących Głowie kościoła 
Katolickiego, i  to s 'ę stało co się zdawało 
niepodobnym , Xiężyc jaśniał obok krzyża.

Kochanek fortuny  odtąd codziennie no­
we od niej odbierał względy. W krótee ko­
rona Wioska ozdobiła jego skronie. Braciom 
i siostrom ponadawał be rta ,  Monarchów prze­
rzucał z tronów , zapewnił innym  korony i 
ty tu ły  k tóre  jeszcze utrzym ali nawet po je- 
a-o upadku. Od niesłusznej wojny Hiszpań­
skiej zaczęło się pasmo nieszczęść Napoleona. 
Ta wojna oburzyła przeciw niemu opinją na­
rodów , zgubiła tysiące mężnych jego wojo­
wników i nieprzyniosła m u żadnego użytku. 
Józefina i w tej ważnej Epoce okazała ile by­
ła p r z y j a c i ó ł k ą  N apoleona, odradzała mu ten
krok  niepolityczny i niesprawiedliw y.

Talleyrand Perigord odradzał także N^' 
poleonowi wojnę z H iszpanam i którą nazy wał 
zbrodnią przeciw narodom. Napoleon roz­
gniewany jego oporem chciał go uczynić U' 
czestfńkiem tej zbrodni i w  Yalancey kazał

pilnować Xiąząt H iszpańskich. Józefin*



prosiła  Napoleona ażeby tego n ieczyn it .  „ B o ­
n ap a r te !  mówiła do niego. Znasz sposób m y ­
ślenia T alleyranda w te j  m ierze ,  p rz y m u s z a ­
jąc go ażeby działał w b re w  p rz ek o n an iu  zy ­
skasz nowego n iep rzy jac ie la ,  k tó ry  ci potem  
bardzo  szkodzić ,m oże. T a l ley ran d  je s t  Mo­
narchą p o l i ty k i .  On sam  ty lk o ,  zna m echa­
n izm  kół n iew id z ia ln y ch  k tó ry  ch poruszenia­
m i k ie ru je .  T a l ley ran d  p o s iad a  k lucz  od 
w s z y s tk ic h  gab inetów  E u ro p e js k ic h ,  ma u- 
ęho M in is trów  zagranicznych. O n może k ie­
dyś być sprężyną tw ego  u p a d k u . ' '  O H iszpa­
nach ta k  m ów iła  Józef na. Bonaparte! nie- 
Znasz H iszpanów  , n ieum iesz  ich  cenić . Są 
dum ni i  p rz y w iąza n i  do niepodległości.  Lę­
k a m  się alem pew na  że z tw ego  przedsięw zię­
cia te  ty lk o  zbierzesz owoce iż ten  odważny 
naród odzyska daw ną swoją E nerg ją  i  natchnie- 
sie znowu silną nienawiścią k u  obcemu jarzmu 
i w p ły w o w i.  U jrzysz  w kró tce  jak  ogólne po­
w s tan ie  w ybuchnie  w H is z p a n j i ,  jak  każdy 
o b y w ate l  obrońcą k ra ju  się s t a n i e / '

W iadomo o ile  p ra w d z iw em i się okaza­
ł y  te  p rzepow iedzen ia  Józefiny . Cały na­
ród pow stał  w m ass ie ;  naw et równość w o- 
b liczu p ra w a ,  wolność O b y w a te l s k a ,  znie­
sienie w szelk ich  p rzy w ile jó w  i  w y łąc zeń  te 
najdroższe dla cz łow ieka  m yślącego sw obo­
d y  dla tego  że z r ą k  Napoleona b y ły  nadane 
odrzucili  H iszpanie .

Mimo cudów waleczności k tó re  wojska 
Napoleona d o k az y w a ły  w H is z p a n j i ,  wojna 
poszła  n ieszczęśliw ie. N ieśm ie r te ln a  w dzie­
jach ry c e r s k ic h  b i tw a  pod Sam osierra  pod 
oczami wodza stoczona wróciła d ru g i  ra zK ró -  
la Józefa na t ro n  H is z p a ń s k i ,  g d y  w krotce 
potem; A u s tr jacy  k o rz y s ta ją c  z te j  w o j n y ,

zaczęli p rzec iw  Napoleonowi k ro k i  n iep rzy ja­
cielskie. N apoleon n ie tracąc  czasu leci pod  
Piatysbonę zb iera  p os i łk i  od L ig i R eńsk ie j  
uderza na A ustrjaków , b i je  N iem ców  Niem ca­
m i ,  i  niin- w ojska F ran c u zk ie  nadc iągnę ły  
już b y ł  zw ycięzcą. P am ię tn a  b i tw a  p o d W a- 
g ram  o tw a r ła  m u b ra m y  W iednia. W  Schón- 

-b runn  poznał A rcy X iężniczkę; Marją L u­
dw ikę i odtąd pow ziął zam iar rozw ieść  się 
z Józefiną i  pojąć za żonę córkę Cesarzów. 
Pokój W kro tce  po tem 1 zaW arty z A ustrją  do­
prowadził do sk u tk u  te n 1 zamiar. N apoleon1 

. rozciągnąw szy  w ładze1 sw oje  t a k  szeroko  jak  
żaden w ładzca w E u r o p ie , chciał ustalić po- 
łęg? sw oje i  zapragnął p o to m k a  k tó r y  b y  po 
nim n a s tą p i ł . D opóki żył L u d w ik  n a js ta rszy  

‘ syn  H o r te n s j i  K rólowej H olendersk ie j ,  N apo­
leon cieszył się m yślą  że w  n im  może mieć 
godnego następcę, w idział w L u d w ik u  rozw i­
jające się zarody G ien jusza , ze w sz y s tk ie g o 1 
a zw łaszcza z ch a rak ta ru  podobny b y ł  do S t ry ­
ja. Dla tego też N apoleon mocno do mego* 
b y ł  p rz y w iąza n y .  „ P o z n a ję  s iebie w tem» 
dziecięciu -  m aw ia ł  często, — m a1 b łęd y  m ło­
dego w ie k u ,  ale u m ysł  ogn is ty  i  serce  tk l i ­
w e . ^   yy, ty m  podobny do1 m a tk i ,  mówiła '
Józefina. Niemógt mieć doskonalszego1 wzo­
ru . “  „ T e n  chłopiec jes t  godzien nastąpić
po m nie  » r z e k ł  raz  Napoleon z zapałem 
może m n ie 'n a w e t  przewyższy7. “  Ale w tedy  
w łaśn ie gdy mąż Józefiny sy n o w co w i sw e­
mu tak  w y so k ie  go tow ał p rz e z n a c z e n ie , 
śmierć n iespodziewana na t y c h  m ias t  go w y ­
darta . Jak cień zn ik ł a ta w ą t ła  gw iazda  k tó ­
ra  ty lk o 1 chw ilow ym - b lask iem 1 jaśniała; Cia­
ło Ludw ika złożone jes t  w kap licy  Najświętszej! 

P anny  w Paryżu ..
Si.



20.

P rzekonaw szy się Napoleon że j a  £ z  Jó­
zefiny  n ie może się spodziewać syna, posta­
now ił dla ustalenia d ynastji; z szczęścia do­
m owego uczynić ofiarę.

Gdy się po Francji rozeszła w ieść  o roz­
w odzie Napoleona w szy scy  przejęci b y li naj­
g ib s z y m  id e m . Zdawało s i§ ze jej oddale­
n ie było stratą narodową; I prawdziw ie o- 
prcjcz Napoleona który postradał w niej naj- 
przyW iązańszego, rozsądnego-' p rzy ja c ie la , 
w szy sc y  utracali op ieku n kę, która przy Ce­
sarzu dla całego kraju najużyteczniejszą b y ­
ła. Sm utny b y ł ich  rozdział.

Na k ilk a  dni przed d. 16 G rudnia, Na­
poleon n iespodziew anie w szedł do Cesarzo­
w ej. Jeszcze leżała w łóżku, Napoleon usiadł 
w  nogach i tak m ów ił do niej : „  Mam cię 

zasmucić Józefino, ale dobro ludu mojego w y ­
maga ażebym* się z tobą rozłączy ł. Trzeba 
m i syna. B yłbym  b ył najszczęśliw szy g d y ­
b yś ty  była spełn iła  to życzenie mego serca ; 
ale teraz gdy to jest rzeczą niepodobną, lubo 
z największą boleścią, m usiałem  chwicić się  
ostatniego środka. “

Józefina ju ż  oddawna uprzedzoną była  
od Fuszego o tajnych zamiarach C esarza, a- 
ie niespodziewała się n igdy ażeby m ogło  
przyjść k iedy do te j ostateczn ości. p 0 da.  
reinnych przełożen iach , śm iała mu przepo­
w iedzieć iż dzień w którym  się od niej od­
łączy będzie ostatnim  dniem  jego szczęścia.
, ,  Potrzeba ci Przyjaciela — rzekła do nie­
go  a masa ty lk o  pochlebców; czy  możesz 
być przekonany £e tw oi j enerałow ie są d0 
ciebie praw dziw ie przy wiązani. N ie ,  w ięk­
sza część oczekuje tylko, chw ili ażeby broń 
przeciw ko to bis obrócić, Czyliż m yślisz że

J?dą p ;5trzeć z zimną krw ią na zw iązek C e­
sarza Napoleona z córką Królów? N ie, w szy  
scy  w ychow ali si? w fednej s *kole Ł ^

prawdziwego szlachectwa krw ią własną 
b y li ,  a jedynem  cackiem  które ma u nich  
znaczen ie, są te oznaki ra?ztwa ^

wziętosc 1 poszanowanie Francji. Ale my­
lisz s ię jeżeli sądzisz że rów nego im w to­
bie już n iew idzą. Utrzymują blask twe<r0 
tronu, bo są przekonani że tw oje w yw yższe- 

' m e łch ,est dziełem . Myślą i  głoszą żeś 
w ie lk i , bo twoja chwała na nich sp ływ a. 
Kadzą c i , bo sami z roskoszą napawają sia 
kadzidłem  władzy k tórą otrzym ali w podział. 
Ale skoro obca kobieta przy tw o im  boku na 
tronie zasiędzie, D w or straci ten w p ły w  któ­
ry dotąd miał na n ich; jesteś człow iekiem  
nazbyt n o w y m , ażeby starożytne farnilje 
chciały się szczerze do tw ej osooy przyw ią­
zać. M o ż e s z  ich obsypać dobrouziejstw y
możesz i  naw et powinieneś zatrzeć w szystk ie  
niespraw iedliw ości w ielk iej rew olucji • a 
le strzeż s if  żebyś k iedy n ieupokorzyi’sta.’ 

f rych w ojow ników  k t ó r z y  przed to b ą  a ł a .

li ojcżyznie. Oddal nadew szystko z salonów  
sw oich tę nazbyt surową e ty k ie tę , która im  
jest obcą i  nie miłą. Ich żony i  ich dzieci 
m epow inny się rumienić ani przed tobą, ani 
w oczach twojej nowej tow arzyszk i. Pałasz 
mężnych będzie zawsze najdzielniejszą tw o  
ją tarczą. I C1fa tegQ  staraja(n zaw sze 0 
szczędząc wszy stk ie  stronn ictw a; pobia. ać'

w szystk im  op in iom , tak dalece że od czasu  
jak twoj los stał się ty le  nadzwyczajnym  
zatarłam w oczach tw oich  oficerom ten ogn^  
mny przedział k tóry zachodzi m iędzy Jene_’ 
ralem Bonaparte a Cesarzem Napoleonem.



Rób co ch cesz ,  ale pom nij  na to ze  Józefina 
była i będzie zawsze tw oją  najlepszą p rz y ­
jaciółką. “  i

Jakoż w istocie przez ca ły  ciąg panowa­
nia  Napoleona i  n aw e t  do śm ierci  s w o j e j  Jó- J 
zefina była  na js ta lszą  jego obroną. W cią- J 
gu  życia um iała m u zawsze być użyteczną. 
Osoby najznakom itsze  ubós tw ia ły  Józefinę. 
A m basadorow ie  zagraniczni lu b il i  z nią roz­
m aw iać . Miała wiele w dzięku  w ułożeniu i 
W m o w ie ; k to  od niej odchodził b y ł  nią za- 
chw ycony . Sposób k tó ry m  Józefina umiała 
p rzyw iązać  do sp ra w y  męża Jenerała Clarke 
(późnie j M inistra  w o jn y )  b y ł  Arcydziełem 
p o l i ty k i .  Gdy Napoleon zostawał p ie rw szym  
K onsulem  Clarke n ieb y t  bynajm nie j  s t ro n n i­
k iem  B onapar tego , owszem  dość jasno tłó- 
m aczył się z p rzec iw n y m  sposobem myślenia. 
B yw ał jednakże w  M alm aison , gdzie  żona 
pierw szego  Konsula p rz y jm o w a ła  go z wdzię­
k iem  i z oznaką w ysok iego  szacu n k u .T y m  bar­
dziej p rzyw iąza ł  się do Józefiny, g d y  ta  oka­
zyw ała  wiele p rz y ja ź n i  jego có rc e , posyłała 
często po nią na  pensją  gdzie  odbiera ła  w y ­
chow anie , i po k ilkanaście d n i  jak  na ju p rze j­
miej z nią bawiła. T a  grzeczność i  te  łaska­
w e w zględy Józefiny n ieskończenie  pochle­
bia ły  J e n e ra ło w i , a wdzięczność by ła  dla 
n iego św iętem  uezuciem. P rzec ież  Napoleon 
zos taw szy  Cesarzem niedość mu ufał. C la r ­
k e  uskarżał się na to  często p rzed  Józefina. 
K obieta  zręczna i  wiedząca od męża ile Clar- I 
k e  b y ł  m u u ż y te c z n y m ,  zwłaszcza pod czas j 
w ojny um iała  zawsze niechęć ,jego uspokoić  |
, , Jenerale. ' mówiła  do niego. G dybyś  b y ł '  
cz łow iek iem  pospo li tym  Bonaparte  pogardzał j

b y  to b ą ,  ale p rzec iw n ie  obudzasz w  n im  ni* 
jaką obawę. Podobnie n iedow ierza n iek tó ­
ry m  Jenerałom ." '

Z  ty c h  l iczby  b y ł  i  XŻ« P o n te  Corve 
B ernadotte  opowiadając Napoleonowi* jakim  
sposobem w y b ra n y m  został K rólem  S zw e d z­
k im  spoglądał na Napoleona t e m i  czarnem i i  
prze n ikli w e mi oczym a, k tó re  całej jego t w a ­
rz y  dają osobliwsze w rażenie .  N akoniec  po 
cało godzinnej rozmowie, zaw oła ł  nagle Na­
poleon . , ,K iedy  ta k  niech się sp e łn i  p rzezna­
czenie; d a łb y m  z ochotą t r z y  m iljony  żebyn* 
cię już widział na t r o n i e / '  „ N iech się speł­
ni p rzeznaczenie p o w tó rzy ł  N apoleon raz je­
szcze ,  a w k ro tce  B ernadotte  t e n  zn a k o m ity  
w odz , k tó ry  w istocie zaciemiat Pana swego, 
pojechał do S z w e c j i ,  ażeby w n ie j  objąć pa­
nowanie.

T ak  to  Józefina jakeśm y  widzieli p r z y .  
k ład  na Jenerale  C iarce , umiała naprawiać 
b łędy  i  zby tn ią  poryw czość m ęża ,  ta k ie  
b y ty  jej narady  z M in is tram i i na jznakom it-  
szemi Jenerałam i w E urop ie .  Zaw sze mężo­
wi zysk iw ałam  przy jac ió ł .  W  o s ta tn ich  la­
tach  Malmaison stało się m iejscem  schadzki  
najgorliwszych s t ro n n ik ó w  Napoleona. Jó 
zefina u trzy m y w a ła  ich w d o ty c h c z a s o w e j  
sposobie m yślenia i ożywiała z a p a ł  i gorli­
wość ty ch  k tó rzy  o jego sp raw ie  zdawali się 
powątpiew ać!

Gd tak ie j  kobie ty  a raczej od takiea-o 
Anioła S tróża odłączył się Napoleon °

Józefina niem iała tonu  tak nazwanego 
w spania łym  i m ajes ta tycznym ? n ie  t y m 's p o ­
sobem chciała z jednać sobie cześć i uszano-



w an iev  AEe- pos iad a ła  d'ar d a lek o  d ro ż s z y  
z n ie w a la n ia ;  s e r c  p r z y ję c ie m  ta k  m iły m ,,  t a k  
ła tw y m i , ,  tak, p o c ie sz a ją cy m  iż  n a w e t  n a jn ie ­
sz c zęś l iw szy  w y c h o d z ą c  od n ie j  ro tu m ia łf  że 
już je s t  u  s z c z y tu  p o m y ś ln o śc i ,  J e d n a k ż e  to  
je j  u ło ż e n ie ,  ta  n ie z m ie rn a  d o b ro ć  d la  n ie j  
sama w  w ie lu  r a z a c h  b y ł o  ba rd zo  n i e p r z y j e ­
m n ą  ; bo n ie u s ta n a w ia ją c  n ig d y  l in j i  D e m a r -  
k a c y jn e j  m ię d z y  sobą.' a< t e m i  k tó ry c h -  do swo- 
jeji osoby  p rzy p u szcza ła^  jeże l i  t a m te  n iezna- 
jno św ia ta  p o z w a la ły  so b ie  cza se m  n ie w ła ­
śc iw e j poufa łośc i ,  Józefina- w ola ła  ich  n ie p rz y  j- 
n iow ać  w ięce j  ,, n iż e l i  p r z y b r a ć  na  s ieb ie  po ­
s ta ć  zimną- i  p o w a ż n ą  k tó ra ,  n ie z g a d z a ła .  się 
wcale.' z jej. c h a r a k te r e m . ,

N ap o leo n  u m ia ł  cenić Józefinę;, N a rad z ie  
M in is t ró w  na k tó re j ,  z d e c y d o w a n o  ju ż ro z w ó d  
z Józefiną; i  m a łżeń s tw o , z A r c y  X iężn iczk ą  
M a r  ją L u d w ik ą  , .  tak. mówił! Józef in ie  : c h ę ­
tn ie  s łu ch an e  rad: Cesarzow ej;  J ó z e f n y  d la  tego  
że je s t  m oją najlepszą; p rz y ja c ió łk ą . ,  i. dla. t e ­
go że razem: ze  mną; umiała- p r z e b y ć  z .o d w a -  
gą c ie rn is tą :  d ro g ę  p ro w ad zącą  do* w ie lk o śc i .

W iem . d o b rz e , ,  że tej,, k tó ra :  m ie js c e  Jó­
z e f in y  zająć ma na D w o rz e  m oim ,,  t r u d n o  bę­
dz ie  z a s tą p ić  ją c a łk o w ic ie  w. mojem- s e rc u .  
Józef ino ,.  miło: m ii oddać: jej; te- sp ra w ie d l i ­
wość: j e s t  godną  mego> p rzy w iązan ia :  i  w dz ięcz ­
ności.. O czemuż, n ie  j e s t e m  W- s ta n ie '  n a g ro ­
dzić, je j  poświęcenia; się : dlh. m nie , .  Jej; s y n  
w z ó r  c n o t  i, ta len tów , s t a b  się; synem , moim :, 
p r z e z  n a ju ro c z y s ts z e  ak ta . .  W y zn am , p raw dę ,  
Eugenjjnsz-, b y ł  godnym ; n a s t ą p i ą  po; m n ie .  
W ieffl ż e  F ranc ja ,  i', E u ro p a  p o k la s n ę ły  b y  je- 
gp w y n ie s ie n iu . .  A le-po lityka-  in a c z e j  teraz- 
w ym aga ;,  m u sz ę  z nią: z e rw a ć  z w ią z e k  i  p o ­

łą c z y ć  się z k r w i ą  M o n a rc h ó w  , a m oże  ju ż  
w p r z y s z ł y m  ro k u  m ie ć  będę n as tęp cę .

G dy  N ap o leo n  ju ż  m ia ł  żegnać  się z Jó­
zefiną , w y le w a ł  ł z y  g o rz k ie .  Z a le d w ie  n ie  
cofnął s w e g o  p rz e d s ię w z ię c ia .  Ale w y d z ie r a ­
jąc s ię  z r ą k  J ó z e f in y ,  i  lękając  s ię  a ż e b y  
s ię  n ie z d ra d z i ł .  Józe f in o !  z a w o ła ł— N ig d y  
n ie z a p o m n ę  i łem  ci" w in ie n .  Boleść se rc e  m o­
je  z a k r w a w ia ;  czu je  j a k ie ś  ta je m n e  p rz e c z u ­
cie nieszczęścia- k t ó r e m u  się n a d a r e m n ie  opie­
r a m ;  w ięce j  d a le k o  c ie rp ię  od  c ieb ie .  Z n am  
całą w ie lk o ść  s t r a t y  jaką  p o n o sz ę . ' 4

Józefina- podp isu  jąc a k t  r o z w o d u  m e  po- 
' tęg i  , n ie  z n a c z en ia  , a le szczęścia  sw e g o  ża­
ło w a ła  bo p ra w d z iw ie  do męża p rz y w ią z a n ą  
b y ła .  P o s łu c h a jm y  je j  w ła s n y c h  s łó w  do*, 

p rz y ja c ió łk i , .

„ S t a ł o  s i ę ;  już n ie m a m  m ę ż a ;  w s z y s c y  
p rz y ja c ie le  m n ie  o p u ś c i l i ;  b l a d z i  i  pom ięsza- 
n i  s t r o n ią  o d em n ie  i  oczu. podn ieść  n ie  śm ie­
ją.. W  n ie s z c z ę ś c iu m o je m y  los d z iec i  n a jb a r ­
dz ie j  m n ie  z a sm u ca .  Bez ża lu  odda lam  się 
od d w o r u ;  s e r c e  do t y c h  m ię p o c ią g a  k tó r z y  
w sp a rc ia  m ego p o t r z e b o w a ć  będą. A le  cza r­
na n iew dz ięczność  ro z d z ie ra  moją duszę .  N ie ­

sz c z ę śc ia -d la  m n ie  n a s tąp ić  m ające  są jeszcze 
jak  p io ru n  g rz m ią c y  w o d d a le n iu ; d o p ie ro  b ł y ­
skawica- oczy m e u d e r z y ł a ,  a już spuko jność  
j e s t  na, z a w s z e  z m e j i d u s z y  w y g n a n ą . "

\
„ Z d a j e  m i się że s to ję  na  W u lk a n ie  albo 

na ziem i, częs te  m i  t r z ę s ie n ia m i  w z ru s z o n e j .
, B onaparte ;  ma; wielu; p o ch leb có w  , w ięce j  je­
szcze n iep rzy jac ió ł .-  Jeżeli  będzie  m u s ia ł  z s tą ­
pić  k ie d y  z t r o n u  , obe jdą  się zm ieni o k ro ­
p n y m  s p o s o b e m  z te j  j e d y n ie  p r z y c z y n y , że

i



go swerni b id a m i napawali. Często mawia­
łam mężowi : „Ludzie mszczą się nad Monar­
chą zrzuconym ztronu za upokorzenie i trwo­
gę której doznawali zbliżając się do niego, 
gdy byt u szczytu potęgi. Dworak jest ów- 
czas nieubłaganym nieprzyjacielem swegc da­
wnego Pana bo zemstę jego w z m a g a  p a m i ę ć  

upodlenia z jakiem się czołgał nikczemnie.
„N ie tronu na którym  ebok mego sie­

działam, nie w ł a s n e g o  szczęścia ale tego opł' | 
kuje że jego pomyślność już s i ę  skończyła. • 
Pierwszem mojem życzeniem było jego s-nzę 
ś ;ie , drugiem ażeby to  s z c z ę ś c i e ,mnie tylko 
był winien. Gdy drugie moje życzenie speł- 
rn nem być nie może, a zatem odtid ty  tko 
m e pierwsze zajmowa będzie , powtarzać 
i hcę nieustannie, nawet na śmiertelnej po­
ścieli.

Tak Bonaparte rozłączył się z kobietą 
która tyle wpłynęła na jego przeznaczenie. 
Ona to ; że tak rzekę w p r o w a d z i ł a  go na wóz 
fo rtuny , ona umiała go na nim w strzym ać, 
mimo nienawiść i  zazdrość. Opatrzność ze­
słała na ziemię tego Anioła pocieszyciela aże­
by napraw ić wiele złego. G d y  się z nią roz­
wiódł Napoleon, nieprzyjaciele jego zaczęli 
się naigrawać z tego fałszywego k ro k u , a ca­
ła Europa zdumiała widząc że mąż ktorego 
wiekopomne dzieła i tryum fy uświetniły w o- 

czach narodów, żądał córki Monarchy wła­
sną bronią pokonał.

Odtąd mówili jedni do drugich z zadzi­
w ieniem , odtąd jak Napoleon, dawszy *,or 
szący przykład rozwodu i zerwawszy święte 
i korzystne dla niego związki śmie pra„nąć 
córki Cesarzów, już sam przez siebie jest 
niczem jest to ty lko  człowiek dumny ; lękBt

się końca swojej roli i dla tego chcę zwią- 
zkiem 2Z Królami tron swój umocnić. Dla te. 
go też Jóżefina na kilka dni przed rozwodem 
mawiała do niego.' ,,/Bonaparte niedowierzasz 
stałości twojej potęgi bo żądasz sprzym ierzeń­
ca. I właśnie ten Monarcha k tóry  najwięcej 
na .ciebie obrażony być powinien , którego 
kraje po kilka kroć pustoszyłeś ma być tś- 
raz twoim związkowym, twoją obroną. Jak­
że mało znaczącym musisz być teraz w jego 
oczach. .Bo jeżeli .teraz dla spokojności lu­
dów swoich musi-tak wielką uczynić ofiarę 
wyznaj że pewnie sam powiada do siebie 
,Ten przed którym niedawno drżałem., któ­

ry  mi ta k  okrutn przepisywał .warunki, mu­
si obawiać śię jakiego nieszczęścia , bo gdyby 
był przekonany że się tron  jego nie chwieję, 
c/yliżby .potrzebował związku zobcemi. A. 
kiedy zwycięzca tylu Królów z takim  upra­
gnieniem żąda związku z Kiężniczką z k rw i 
Monarchów, czyni to  pewnie dla tego ażeby 
sobie na przyszłość zapewnił wsparcie w złym 
razie i schronienie przed burzą.“

Napoleort odwiedzał bardzo często Józe­
finę w Malmaison, lubił z n i ą  rozm awiać, 
opowiedat j e j  najmniejsze szczegóły o swo­
im dworze.Kilka nawet razy oświadczył jej, że 
ją w i d z i  c o  dzień z nowym ukontentowaniem 
ale jej nigdy n i e w s p o m i n a ł  o Marji Ludwice, 
oszczędzał jej czułość w tej mierze.

Po ślubie z Marją Ludwiką -przyjechał 
raz potajemnie do Malmaison. Posłuchajmy 
własnych słów Józefiny opisującej & szczęśli­
we dla siebie spotkanie.

S ie d z ia ła m  pewnego dnia w Malmaison 
z a to p io n a  w smutnych myślach i w s p o m n ie ­

niach , rysowałam  z niechcenia kwiatek Nie-



fcaporninajki k t ó r y m i  p rzy w o d z i!  na pamięć 
k ró tk ie  chw ile  szczęścia mojego. N agle p rzy b ie ­
ga do mnie jedna z moieh ko b ie t  id a je  m i znak 
kładąc patce na usta. N a tychm ias t  przejm uje  
m nie n iepojęte  uczucie ,  z postrzegam  mego 
męża; Z  uniesieniem  rzuca się w obięeia sw o­
jej daw nej,  p rzy jac ió łk i .  Ab! poznawałam  w 
ów czas, że jeszcze by łam  k o c h a n ą ;  nieu­
s tan n ie  spoglądał na m n ie  z na j tk l iw szym  
przyw iązan iem  i  r z e k ł  na koniec z mocnem 
rozczu len iem , „ D r o g a  Józefino! Zaw sze cię 
k o c h a łe m ,  i jeszcze cię k o c h a m ."

„ C h c ia ła m  T w ó jo b ra z  zatrzeć w  mojej 
pam ięc i,  odpow iedzia łam — a ty  stajesz prze- 
cleinną. Usiłowania moje są p różne ,  kochać 
cię i um ierać  , oto moje przeznaczenie . Po* 
w ied z ,  jaka przyszłość m nie ez ek a ."

„ O  ja n ieszczęśliw y ! — z a w o ła ł— opu­
ściłem eię. Za tw oją  m iłość zap łac iłem  ci 
zimną obojętnością.
. Nieodpowiadając- ani s łow a , przycisnę- 
am  lego rękę; u jrza łam  go w ted y  p ierw szy  

raz po d ługiem  niew idzeniu . P rzy b l iży ł  mii; 
do serca i zapy ta ł:  c yliż mię jeszcze kochasz 
dobra i czci godna Józefino. Kochasz żem nie  
leszcze m im o n o w y c h  zw iązków  a k tó re  mię 
odłączają od ciebie. Ale żadna moc w -św ię­
cie wspom nienie tw o je  z  serca  m e?o  nie 
w y łączy '."  .

VV te j .  chw ili  ożyła w e  m nie  nadz ie ja ;
:z moj ulnosć m i swoją powróci. Z r a ­
dości n iem ogłam  w y rzec  słowa. Napoleon 
porw ał moją rękę i z un iesieniem  do ust
przycisnął;

>•> Najjaśnie jszy  Panie  r z e k ła m ,"  j
„ N a z y w a j  mię jak daw nie j  Bonaparte, i 

mow do mnie, najdroższa p rzy jac ió łko ,  z ta s a ­
rną otw artośc ią  i ,p o u fa ło śc ią  co d a w n ie j ."

, , Bonaparte! D obry  Gienjusz p r z y p r o ­
wadza cię do m nie, chcąc cię zawsze ostrze­
gać o n iebezpieczeństw ach jak ie  tobie zagra­
żają. S łu ch a j;  N apełniłeś  ś w ia t  odgłosem 
tw oje j  ch w ały .  Doszedłeś do szczy tu  potę­
gi. P rze s ta ń  na  tem . Już roz»niies« żes 
przeszedł w szy s tk ie  stopnie, szczęścia, a jesz­
cze zostaje  ci jeden do p rzeb y c ia !  .

„ T a k  Józefino— zawołał Napoleon  a z

oczu iskrża ła  nui radość i nadzieja;— tak i*, 
rzcze ma w stąp ić  na jeden , n a jw y ższy  s to ­
pień szczęsna. Tw oje  słowa sa dla m nie wró­
żbą pomyślną k iedy  ty  sa ,„ a ;  t y  najlepsza 
p rz y ja c ió łk o  raczsz jeszcze m y ś l e ć  o t e m ! "

„C zy l iz  się rozumiemy Bonaparte . Wejść 
na ten  n a jw y z sz y .s to p ie n ,  zależy ty lk o  od 
Cielne. JM, pokoj tw o im  ludom, tym  sposo- 
w iek h  "  SZ 1 Szczęście i twoją s ław ę na

„C zy liz  o tem myślałaś Józefino. Ah / 
do t e g o  będzie jeszcze dość c z a s u . "

„ B o n a p a r te — zawołałam  tk n ię ta  uczu 
ciem n iew y m o w n y m  , — czyliż  cię szc— c i j  
zaślepiło . Władasz Francją , potowa E u ro o y  
div.y na sau.o imie tw oje, najpotężnie jsi Mo. 
narchow ie dobna,ą s.ę o t w o j ą  p rz y ja ź ń ;  a 
przeciez jak najuboższy z tw oich  poddanych, 
jestes P anem  ch w ih  obecnej ale cóż możesz 
nad przyszłością . P rz y s  tosć zależy od p rz y ­
padku k tó ry  n iszczy najw iększe P ań s tw a , k tó ­
r y  naw et św ia ty  pożera. C hcesz uderzające­
go p r z y k ła d u ,  o moj przy jac ie lu ! jjpostmh i 
raz leszcze Józefiny. P ew ien  au to r  w ydał 
dzieło k torego  ty tu ł  b y ł  o sob liw szy  R z y rn i  
p o d z i e m n y ,  działo pe łne  nauki i p raw d y ,  
zw iastu jące  R zy m o w i t e r a ź n i e j s z e m u  ID vm  
i n n y ,  i w y s taw ia jący  w m ocnych farbach 
przyszłość  u k ry ta  T en  obraz o B onaparte  
pow inien  uczym c silne wrażenie na w ielk ie j  
t woj ej  duszy . Pojmujesz zapewne co chce 
mowie, iiostacza się przed tw em i oczyma 
w idok m n e ,  F ra n c j i ,  m e  te j  na jaką te ra z  
p a trz em y ;  bo to jest ty lk o  Francja pow ierz , 
eh own a, ató widzisz zapewne F ranc ja  podzie­
mną, to  jest tę k t ó r a  po nas ma w yjść z ło n a  
z i e m i . . .  Z e jdźm y  do niej. . .  . u c h y l m y  
d r z w i . .  . Jakiż widok nas u d e r z a . . . -  J&. 
cy m ięszkancy  . . 0 mój  B q , .
byw ate le  ! jacy M onarchowie ! ..... jakie Pań- 
s wo. ... . . Będziesz m iał czas zastanowić s ę 
nau em. . . . bonaparte!  człowiek najniepo- 

lejszy m esm ia łby  zaręczyć że zam ia ry  sw o­
je doprow adzi do sk u tk u .  A ty  śmiesz zarę­
c z y ć ,  ty  k tó ry  zależysz od w szy s tk ich  co 
cię otaczają.

„N ajlepszą  Józefino! z teg o  w łaśn ie  po. 
w odii,  ażeby się uzbroić przeciw  bisowi po- 
w m ienem  pokonać moich n ieprzyjació ł.  U- 
d e r z ę , o s ta tn i  cios idzie tu  o szczęście Eu­
ropy

(Ciąg dalszy w p rz y sz ły m  N u m erze )


